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nych do której wydania ś. p. hr, Konstanty 
Tyzcnlmuz niemało się przyczynił, nie widzimy 
ani jednego ważnego dzieła na polu historycznem 
którą by wyszło nakładem pana Zawadzkiego. 
W iem y dobrze źe tego rodzaju wydania nie znaj
duje  tyle pokupu ile powieści pp. Kraszewskie
go, Korzeniowskiego i Kaczkowskiego, jednak  
przy zasobach i imieniu które w spadku odebrał, 
mamy prawo od niego czegoś większego oczeki
wać, jak przedruków z gazet których każdy bodaj 
najmniej przedsiebierczy z xięgarzy by się podjął.

Korrespondent zapomniał widać o p. Maurycym 
Orgelbrandzie w Wilnie, dla którego nie małą 
winno być zasługą wydanie Słownika Polskiego, 
k tóry obecnie wychodzi poszytami.

Nawet pan Ruben Raffałowicz który naj
mniej miałpretensji do promotorstwa, wydał kilka 
dzieł których p Zawadzki niemiał odwagi się po
djąć jak: Pamiętniki Commendoniego, Żywoty 
Arcybiskupów Gnieźnieńskich. Drukarnia p. Za
wadzkiego d rukuje  wprawdzie porządnie, lecz 
dotychczas dow odów  udoskonalenia nieprzedsta- 
wiła.

Jakkolwiek ani p, S. Orgelbrand, ani p. B. M. 
Wolf, ani p. Zupański ani inni nieutrzymują, źe 
tylko dla dobra literatury wydają, przyznając źe 
mają i inaterjalne korzyści na widoku, jednak  
wydania jak Starożytnej Polski, Bibljoteki staro
żytnych pisarzy, W iadom ości Sobieszczańskiego, 
Dziejopisów kra jow ych, MouumentaReguin Polo- 
niae, dziel Lelewela, doktora Gąsinrowskiego, Łu
kaszewicza i t. p. przekonywają źe niemieli tylko 
groszowych spekulacyjek na celu.

My żądamy w dzisiejszych czasach i trochę po
święceń ze strony wydawców za materjalne ko
rzyści, jakie im przynosi pokup belletrystyki i 
i dla tego od p. Zawadzkiego który największe 
korzyści osiągnął, najwięcej domagać się jeste
śmy upoważnieni. O ile nam wiadomo nie p. Za
wadzki pierwszy z odpowieduiemi wynagrodze
niami autorom wystąpił, i nie podzielamy opinji 
recenzenta jakoby Zawadzki pierwszy p. Syroko-

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—-  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia 

JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej 
dozwolić raczył przebywającym za granicą wy- 
chodcom Polskim: Romualdowi Kor Ilkowskiem u, 
Mikołajowi Konstantynowie: , starozakonnemu Le
winowi Gruszka, Karolowi Falge/tiemii, Alexan- 
drowi Łnnpickiem u, Adamowi Ciborowskiemu, 
Franciszkowi-Xaweremu Norwidowi, Tomaszowi- 
Pawłowi Gorczyc,kiemu, starozakonnemu Herma
nowi liosen i Leonowi Wenecjuszowi Przysie.ckie- 
mu powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach 
N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) Maja 1856 roku.

—  JO . X iąże Nam iestnik K ró lestw a m ając sobie 
p rzez p. o. naczelnika wojennego gubernji P łockiej 
doniesionem , że do przytłum ienia pożaru  w mieście 
P łocku  w nocy z d. 13 (25) na 14 (26) Maja r. b. w y
nikłego, a grożącego wielkim niebezpieczeństw em  ca
łemu miastu, gorliwością i poświęceniem przyczynił 
się najwięcej tam tejszy obywatel, dym issjonowany re- 
g estra to r kollegjalny Ilincz, rozkazać raczy ł ośw iad
czyć temuż Hinczowi w imieniu Jego X iążęcej Mości 
podziękowanie,

—  Rada adm inistracyjna na posiedzeniu z d. 16 (28) 
L ipca r. b. zatwierdziła: prezentę udzieloną przez w ła
dzę duchowną, xiędzu Adamowi Łańcuckiemu, kanoni
kow i honorowem u Kaliskiemu, dziekanowi dekanatu 
Radziejowskiego i proboszczow i kościoła parafjalnego 
w Piatrkow ie-K ujaw skiin, na kanonika katedry  K u
j a w s k o - K a l i s k i e j  w W ł o c ł a w k u ;  p r e z e n t ę  u d z i e l o n ą  
przez w ładzę duchow ną xiedzu Antoniemu Ojrjanow
skiemu, proboszczowi kościoła w O patów ku i p. o. 
dziekana dekanatu K aliskiego, na kanonika grem jalne- 
go kollegjaty Kaliskiej,— oraz prezentę udzieloną przez 
w łaściwych kollator© w xiędzu P iotrow i Kobylińskiemu, 
p roboszczow i parafji Dobrzeć, na kanonika p ro k u ra
tora kollegjaty Kaliskiej.

W arszawski Ober.Policmajster.— Palenie cy
gar i fajek na ulicach miasta, w ogrodach i w in
nych miejscach publicznych, oddawna p rzep isa 
mi policyjnemi zostało zabronionem, o czem pu
bliczność niejednokrotnie przez pisma czasowe za- 
wiadomianą była. Gdy od niejakiego czasu bar
dzo wiele osób do zakazu tego nie stosuje się.

przeto W arszawski Ober-Policmajster widzi się 
w obowiązku ostrzedz, że policja wykonawcza 
otrzymała polecenie, ażeby o dostrzeżonych oso
bach palących cygara, tak zwane papierosy lub 
fajki r.a ulicach i w ogrodach, jakiemi są: Park  
Łazienkowski, ogród Belwederski, Botaniczny, 
Saski i Krasińskich, gdzie publiczność dla p rze
chadzki zgromadzać się zwykła, donosiła, dla p o 
ciągnięcia niestosujących się do odpowiedzialno
ści. Każdy więc przekraczający ten zakaz, sam so 
bie winę przypisać będzie musiał, jeżeli z tego ty
tułu spotka go jaka nieprzyjemność.— W arszaw a 
dnia 3 (15) sierpnia 1857 r.— Jenerał-major, Ani- 
czkow.

— W  korrespondencji z Wilna zamieszczonej 
w Nrze 209 Gazety Warszawskiej, znajdujemy 
przesadzone pochwały wydawnictwa p. Adama 
Zawadzkiego, któremi cala prawie ta korrespon- 
dencja jest zapełniona. Oddając sprawiedliwość 
dobremu imieniu wydawcy jakie pan Zawadzki 
wziąwszy w spadku po ojcu, potrafił w pewnym 
zakresie utrzymać, szczerze wyznajemy źe podo
bnego rodzaju pochwały, oddaw anem u z widocz
ną krzywdą tylu jego kolegów w wydawnictwie, 
więcej szkody niżeli pożytku przynieść mu mogą. 
Dla tego postanow.iliśmy powiedzieć w tćj kwestji 
kiłka słów opartych na pewnych i niezaprzeczo
nych faktach, które dowiodą,1 że korrespondent 
o wiele się myli w rozdawanych tak gorąco po
chwałach i w przyznawaniu panu Zawadzkiemu 
palmy pierwszeństwa pomiędzy wydawcami, na 
którą kiedyś może zasłuży, ale która dotychczas 
przynajmniej żadnym sposobem jemu przyznaw a
ną być nie może. W ym aga tego od nas wzgląd na 
słuszność i poszanowanie dla opinji publicznej, 
która w żadnym razie na fałszywą drogę kiero
waną być nie powinna.

P. Zawadzkiego ojciec w istocie miał zasługi, 
wydania dzieł Lelewela, Bobrowskiego, Bentkow
skiego przemawiają najlepiej za tern. Od czasu 
zaś objęcia zarządu xięgarni przez teraźniejszego 
właściciela p. Adama Zawadzkiego, wyjąwszy 
obraz bibl. Jo her a którego p. Zawadzki niemiał 
dość odwagi ukończyć i Historję nauk przyrodzo-

mlę odgadł i ocenił. Owszem dopiero po wydru. 
kowauiu przez p. Syrokomlę własnym kosztem Ja
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T om I I .
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Dyła to izba duża sv domu drewnianym, — 
izba prosta i niewykwintna, jak  pomieszkanie 
żołnierza.

Ściany od siekiery, ziemia ubita zamiast po
sadzki, proste łoże polowe, a nad niem krzy
żyk z słoniowej kości, pancerz, misiurka i kil
ka sztuk różnej broni na ścianach, kilka woj
łoków i skrzynia z surowca na ziemi, stół dę
bowy, dwie ławy duże, parę stołków dre
wnianych, a wreszcie komin wielki wymuro
wany z kamienia, —* i owóż wszystko, co się 
znajdowało w tój izbie.

Na dworze szumiała burza, miecac śnieżną
1 4 . —

zamiecią i jęcząc czyścowemi głosami po szy
bach, — w izbie zmrok zapadał coraz ciem
niejszy, — na kominie tlała wielka głownia, 
igrając gasnąeemi płomykami i dymem — a 
przy kominie na ziemi drzemał kozak służe
bny, z głową opuszczoną na piersiach i ręka
mi założonemi przed sobą. Czasem chrapnął 
mocniej, obudził się, powiódłzaspanemi oczy
ma po izbie, lecz nic nie widząc ni słysząc, 
znowu zadrzemał w najlepsze.

A wtem otworzyły się drzwi z łoskotem i 
weszło dwóch mężczyzn do izby.

— Hei! kozacze! a jesteś? — zawołał z nich 
jeden, nie mogąc nic widzieć w izbie, ciemnym 
zmrokiem okrytej.

— Jest, panie!—■ zawołał kozak, zrywając 
się na równe nogi ze ziemi.

— A to spisz, wraży synu! a w izbie zimno 
jak w psiarni? A palże prędko!

— Nie spał, jasny panie, noc całą, taj 
zdrzemał się teraz! — odpowiedział sługa 
z westchnieniem i uklęknął czemprędzój na 
srzegu komina, aby łuczywa podłożyć pod 
głownię.

— Świećże duchem w kominie i kaganiec 
też zapal! A dalej wina nanoś we dzbany i 
zajrzyj do kuchni, czy się tam nie najdzie co 
ciepłego dla gościa. Albo skocz do kucharza 
pana porucznika i każ mu cozwarzyć napręd
ce, a powiedz tak, żemam gościa, który zgło
dniał a zziąbł na tój burzy dzisiejszój. — Anoż 
to burza! jako żyw nie pamiętam takiój za
wieruchy w miesiącu marcu, boć to już m a
rzec na niebie! Przejechałem tylko przez wieś, 
aby zrobić objażdżkę, a prawie krew mi za
marzła w żyłach, jako woda na rzece. A wa- 
szmośc-że jedziesz z daleka?

— Ja, panie towarzyszu? — odpowiedział 
podróżny, zrzucając tułub i wąsy otrzepując 
ze śniegu, — oj! ja z daleka! aż to od Ęerdy- 
czowa.

— Kijże kat pędzi waszmości po takich 
drogach aż na granicę turecką? — spytał go
spodarz, zacierając ręce i tupiąc nogami, aby 
się zagrzać, — czy handle jakie? czy inne spra
wy? czy może masz jakiego krewniaka w któ
rej z naszych chorągwi?

— Służba mnie pędzi, panie towarzyszu, 
służba pańska, jako zwykle nieodkładana, 
chociaż czasem w rzeczy i nie koniecznie pil-
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bynajmniej zamiaru uw łaczać  panu  Zawadzkiemu, 
ani jego  dobrze przyjętej przez publiczność firmie. 
Sądzim y ty lko  iź uprzedziliśmy w tym względzie 
jego  w łasną  reklamację, spodz iew am y się bowiem 
p o  nim iż żadną m iarą  pozwolić  o n  nie zechce, 
az’eby p rzy  na jp rzy jaźn iejszych  dla  niego korres-  
pon d en ta  W ileńskiego chęciach, p r a w d a  miała 
uszczerbek ponieść.

liorresp on d cn cja  liro u ik i.
Wrocław (1. 7 Sierpnia ]S57  ••

P rzechodzącem u się teraz przez główne uBce 
nasze lub przerzucającemu codzień w ychodzący  
spis przejeżdżających, ła tw o zdaw ać  się może, że 
nowa nastąpiła  wędrówka ludów , bo gdziekolwiek 
b ąd ź  spojrzeć, wszędzie n ap o ty k a  się same nie
znajome twarze, obce nazwiska, a o uszy  odbija ją  
się dźwięki niezrozumiałe; p raw dę  mówiąc, od 
d aw n a  ju z  w letniej porze nie było w mieście na- 
szem ty le  ruchu  i życia co teraz, a p rzyczyny  do 
tego szukać pow inniśm y z jedne j  s t ro n y  w p o 
trzebie, z drugiej zaś w  zabawne, są to dziś wiel
kie bodźce społeczeństwa naszego; zabawa, zdaje  
się że i tak  przeważa. W ystawę przemysłowąktóra,  
z końcem b. m. zamkniętą zostanie, 70,000 p rz e 
szło już  odwiedzało osób rozmaitej narodow ości, 
(Polaków, R ossjan , Francuzów , Anglików i t. d.) 
ale ile to znajdow ało  się między nimi ludzi, k tó 
ry ch  nie chęć zbogacenia g łowy, lecz po p ros tu  
ty lko  ciekawość zwabiła do wspaniałego pałacu, 
ile tó z n ich za trzym yw ało  się długo przy  świe
cących  a mniej waźnycłi przedm iotach, zaledwie 
p ó ł  okiem pa trząc  na  to, co praw dziw ie  s tanowi 
chlubę i zaszczyt prowincji. O dw iedzać  miejsce,
0 którem przem ysł Szląski świetne daje św iadec
two o rozw ijaniu  się swojem i o w ysokim  stopniu  
k tórego dostąpił, d la  wielu jedyn ie  je s tp o źąd an em  
przepędzeniem czasu.

K om itet w ystaw y  postanow ił zakupić p ew n ą  
ilość przedmiotów' w ystaw ionych , dla puszczenia 
ich na loterją, a na ten cel 10,000 duk a tó w  prze
znaczył. J a k  wszędzie tak  i tu  rozm aite  w zg lędy  
niezasłużone i faw ory  w p ły w a ły  na wybór, k tó ry  
z tego pow odu  nie je s t  tak  korzystny , ja k b y  mógł 
być. Mimo tego z 90,000 losów, (z k tó ry ch  t r z e 
cia część ty lko  wygrywa), 50,000 przeszło już  r o 
zebranych, bo s taw ka  zip. 2 je s t  niska, zatem w a
b iąca  chętka zysku  bez mozołu je s t  wuelka i p o 
wszechna, a ktokolwiek małą  sum kę w spom nioną 
k ładzie na  ołtarz fortuny, czyni to w nadziei, że 
ład n a  mu z tego wyrośn ie  i n iespodzianka i k o 
rzyść

na. Jakoż i teraz, mniemałby kto, że już go
re, a ono po bakalje się jedzie do Turków'.

— Po bakalje? —  powtórzył gospodarz, 
patrząc pilniej na swego gościa, — pilnoż to 
musi być komuś tych tureckich słodyczy, kie
dy wasziności wyprawiono pod taką porę! — 
Anoż to pewnie służysz waszmość jakiejś ma- 
gnifice?

— Jest i magnifika na naszym dworze, ale 
ja  służę :ćj mężowi, JW . Potockiemu, podcza
szemu litewskiemu.

— Jakże tedy mam honor? —  zapytał go
spodarz — a to mówiąc, przypatryw ał się 
z ciekawością swojemu gościowi.

Było już teraz jasno w komnacie i obadwa 
rozmawiający mogli się obejrzyć dokładnie. 
Toż i my także możemy im się przypatrzyć.

Jeden więc z nich, a  mianowicie gospodarz 
tej izby, był to młodzieniec słuszny wzrostem
1 dosyć pięknej urody. W łosy miał ciemne i 
wąsik ciemny, twarz pociągłą, cokolwiek b la
dą, oczy duże piwnego koloru, lecz lubo twarz 
jego była chropow atą cokolwiek, jakby po 
szczęśliwie odbytej ospie i naw et zeszpecona 
kilkoma nie dobrze zagojonemi kreskami, by-

_  2 —

Z n a tu ry  rzeczy pałac  w y s taw y  zawierać w so 
bie powinien to w szystko ezóm Szląsk  nasz słynie 
i tak  też jest.  Ale są i n iektóre p ry w a tn e  jeszcze 
w ys taw y  jednego  i d rugiego fabrykan ta  znakom i
tego, (jak np. Berndta, k tó ry  fortepianów swoich nie 
dał na wystawę, lecz ciekawych do siebie zapro
sił) a  je d n a  na cel dobroczynny w pałacu rejencji. 
T am  w  jednej ze sal rozłożono dywan bez szwu,  
mający 255 lok. kw adra tow ych  powierzchni, a p o 
chodzący  z fabryki kobierców w Schm iedebergu, 
która  nietylko ty ch ,  ale i wiele innych  ró  wnież 
w ażnych  dostarcza  przedmiotów. Ze sukienek p o 
tu lnych  owiec naszych np. w yrabia ją  tam  skóry  
rozm aitych zwierząt d rapieżnych , a to w takiej 
doskonałości, żebyś przysiągł, że co widzisz przed 
sobą, a co służyć ma na ogrzew ający  pokład pod  
stopy, jest p raw dziw ą pozostałością jak iegoś mię
sożercy Azji lub Afryki; w łókna palmy kokoso
wej i konopne z w ysp y  filipińskiej Manilli prze
mieniają się tain na prześliczne tkaniny, a z łyka  
pilna czeladź, liczba której nie przechodzi 70 (50 
kobiet), tw orzy  w yrób  rów nający  się w zupełno
ści najlepszemu szkockiemu.

Z w ystaw y, czyli raczej z odw iedzających , k a 
żdy z tutejszych przem ysłow ców  pragnął ko rzy 
stać i korzystał. Jedni sadzili się na pochwały 
..nadzwyczaj bogatego w yboru  prześlicznych, a 
bajecznie tanich to w aró w ,“ d rudzy  urządzili roz
maite zabaw y pod golem niebem, koncerta, fa jer
werki. illuminaeje i tym podobne, a dyrekc ja  tea
tra lna  w ystąp iła  gościnnemi przedstawieniami a r 
ty s tów  d ram atycznych  pierwszego rzędu. W  ze
szłym roku  sp row adzono siedmiu członków cesar
skiego teatru  w W iedniu , a dano same tragedje, 
k tóre  zawsze b y ły  przepełnione, chociaż publicz
ność  nasza nie koniecznie znajduje upodoban ie  
w rzeczach pow ażnych  lub smutnych, Skoro  p ró 
ba tak  paradnie  ud a ła  się, zaproszono w tym r o 
ku z tam tąd  5ciu a r ty s tów  i a rtystek  do komedji 
należących, a do ch o d y  z 18 przedstawień w ynosi
ły  do 60,000 zip., z k tó rych  wiedeńczycy wzięli 
połowę. Nie zły to interes, w przeciągu trzech ty 
godni gra jącym  sposobem  zarobić 6000 na sw oją  
osobę, a przytem jeszcze co wieczór hucznemi być 
przyw itany  oklaskami, obsy p y w an y m  gęstym d e 
szczem kwiatów, a rozmaitemi ach! i o! co opie
w ały  znowu pisma publiczne. R adź  co bądź, tym 
razem zachwycenie publiczności używającej w p o 
cie nie czoła ale całego ciała, a czysto zarzącem 
powietrzem oddychającej,  było w swojem miej
scu, bo jakko lw iek  reper toa r  był s ta ry  i po w ięk
szej części sk ładał się z m ałych kom edjek, grę g o 
ści w iedeńskich m istrzow ską nazw ać w ypada . 
K toko lw iek  ich widział, zgadza się na to zdanie, 
przyznaje że artyści takiego rodzaju  do w zorow e
go muszą należeć insty tu tu  (ozem pod  każdym 
względem jest  Burgteatr  wiedeński), a zarazem 
czuje ile nasz jest lichym.

Za k ilka dni nas tąp i  z ja zd  walny aptekarzy  
z północnych Niemiec, do k tórego kom itet zap ro 
sił, ja k  słychać, i kolegów  polskich. Program em  
w pismach publicznym ogłoszonym dow iadu jem y 
się, źe współuczestnicy, zam eldow aw szy  się d. 11

ła  ona pomimo to piękna i m iała w sobie wy
ra/, dziwnie łagodny i pociągający. Cała po 
staw a zresztą tego młodzieńca, k tó rą  tutaj o- 
pisujemy wiernie podług źródeł piśmiennych 
z owego czasu, była tak szlachetną i piękną, 
iż obudzając odrazu przychylne dla siebie u- 
czucia, jednała  sobie przyjaźń i zaufanie n a
wet u ludzi takich, którzy go po raz pierwszy 
widzieli.

W szakże całkiem inaczej w yglądał gość j e 
go. Ten, był to mąż już podżyły, szpakowate 
m iał włosy, krótko ostrzyżone i podgolone 
do ko ła głowy, szpakowate, długie, obwisłe 
wąsy, twarz opaloną, wywiędłą, nadzwyczaj
nie spokojną; lecz pomimo to, przecież w je 
go oczach niebieskich było nietylko dosyć ży
wego blasku, ale przebijała się nawet pewna 
badaw cza ciekawość, z którą też, niby z nie
chcenia, jednakże dosyć pilnie przypatryw ał 
się stojącemu przed sobą młodzieńcowi. Ubiór 
jego był także nie zupełnie zwyczajny szla
checki, lubo bowiem miał kontusz na sobie 
z szaraczkowego sukna, jednak zamiast żu- 
pana miał kurtkę kozacką, a zamiast pasa 
trzos szeroki skórzany, do którego u przodu by
ła  przyszyta torba również skórzana, w kształ
cie pugilaresu dużego i na kłódeczkę zamknię-

b. m., dnia  następnego zgrom adzają  się w pysznej 
Auli uniwersyteckiej, gdzie po wstępnej mowie 
d y rek to ra  naczelnego, ju ż  odczytu ją  się rozmaite 
rozpraw y, już rozstrzygają  się kwestje fachow e 
ogólnego znaczenia. P o  w spólnym  obiedzie, t o 
w arzystw o zamierza oglądać ogród botaniczny, 
a następnie odbyć  wycieczkę do pow abnego p a r 
ku  Szczythickiego, wrazie zaś niepogody. gaw ędkę 
u L ib icha  (NB. nie u sławnego proffessora tego 
nazwiska, lecz u mieszczanina kawiarnię  u trzym u- 
jącego). I tanne godziny dn ia  następnego przezna
czone będą na przegląd pracow ni chemicznej i in
nych  zakładów  uniwersyteckich, tudzież na o d 
wiedzanie w y s ta w y  przemysłowej, popo łudn iow e 
zaś na um ow y tyczące się in teressów  farm aceu
tycznych, a  wieczorne na posilenie się kolacyjką. 
D la  tych, którz\r o kilka dni dłużej u nas pozosta
ną, urządzone są  jeszcze przejażdżki do sąsiednie
go F urs tens te ina  rom antycznego i do górnego 
Szlązka na odwiedzanie rozmaitych zak ładów  h u 
tniczych tam zna jdujących  się; a komu n a  tem j e 
szcze nie w ystarczy, ten zapisać się może do ex- 
tracugu  wyjeżdżającego dnia 18 b. ni. do W ie 
dnia a dnia 27 z tam tąd  w racającego. S posobność  
do tej wycieczki da ją  przedsiębiorcy ustaw icznej 
w y s taw y  przemysłowej, a skoro  cała ja z d a  tam i 
nazad, w drugiej klassie zip. 81, a w trzeciej złp. 
57 ty lko kosztuje, j e s t  wielkie podob ieństw o , że 
dużo zbierze się współuczestn ików, tembardziej, 
źe w oznaczonym czasie zaczną się wakacje un i
wersyteckie. Zwiedziony małą w s tosunku  s taw 
ką, n ie jed en  z akadem ików  naszych  będzie chciał 
skończyć teoretyczny ku rs  naukow y  praktycznem  
do niego zastosowaniem , a osądzi, że to najle
piej da się uskutecznić w mieście, k tó re  co do we
sołego i sw obodnego życia, do p ierw szych tego 
rodzaju  należy.

Ale nietylko młodzież akadem icka weźmie u- 
dział w zamierzonej przejażdżce; przyłączy się do 
niej zapewne m nóstwo innych jeszcze osób, o so 
bliwie hand lem  trudn iących  się, j u ż  d la  samego 
poznania kolei wiedeńsko-tryestyjskiej,  k tóra ,  jak  
wiadomo, niedawno o d d an ą  została na publiczny 
użytek, a naszych  kupców  także nie mało od ch o 
dzi, bo nią łączą się teraz p o r ty  mórz B ałtyckie
go i Adrjatyckiego. Od czasu istnienia drogi że
laznej między miastami nadbaltyckiem i a W ie 
dniem i W ęgram i, T ry e s t  mniej daleko ju ż  by ł 
ważnym dla  handlu , teraz niezawodnie znowu p o d 
niesie się i dojdzie do dawnej świetności, a w sp ó ł
zaw odnictw o hanzeatyckie z tego bynajmniej nie 
będzie miało szkody. Celniejszy p o rt  ad r ja tyck i  
z H am b u rg a  i Szczecina, sp row adzi to w ary  ex- 
portowe, a nasz Szlązk, w spom nianą  koleją zna
cznie przybliżony do Azji mniejszej, zyska nowe a 
obszerne pole do korzystnego odby tu  sukien, p łó 
cien i w y ro b ó w  bawełnianych. Później słynne w y 
ro b y  hutnicze nasze zapewne pójdą  tą  sam ą d r o 
gą, a na zamian p rzyw iozą  nam marzanki i wszel
kie p łody  połudn iow e nam potrzebne. T ru d n o  już  
dziś powiedzieć, jak i  ob ró t  wezm ą stosunki h a n 
d low e na rzeczonej kolei, ju ż  d la  tego, źe t ra n 
sp o r t  to w aró w  w  tym  dopiero  miesiącu rozpo-

ta. W  takie pasy zaopatryw ali panowie tych 
kozaków , których wysyłali z listami lub de
peszami; używali ich także kupcy i szlachta 
tamtych okolic, odbyw ając zwłaszcza podró
że tak dalekie, do których potrzeba było prze
pustek lub innych wierzytelności; ale u tego 
szlachcica była za tym trzosem zatknięta je 
szcze i para  pistoletów tureckich i kindżał 
z rękojeścią stalową. Był tedy jak  widać, u- 
zbrojony we vbszystko, co do dalekich podró
ży potrzebne. Ale nie dziwiło to gospodarza 
zupełnie, bo w tam tych czasach i okolicach 
nikt nie podróżow ał inaczej.

Kiedy go więc zapytał o jego imie, odpo • 
wiedział mu tamten: |

— Jestem Jędrzej Gostomski, pierwszy dwo
rzanin JW . podczaszego, a i sam też szlachcic 
osiadły, — a waszmość? jeśli zapytać wolno.

— Ja  jestem Albin Lenartowicz, — odpo
wiedział gospodarz, — także osiadły, w Sie
radzkiem, ale że, mówiąc Bogiem a praw dą, 
nie wielkie to tam dziedzictwo a i fantazja nie 
bardzo rolna, więc się służy Rzeczypospolitej 
wojskowo. Jestem więc towarzyszem w cho-
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cznie się; zdaje się jed n ak  z’e będzie zadowalniają- 
cy, bo d ługa  ta  łinja nietylko łączy znaczną ilość 
znakom itych miast niemieckich zesobą , a lez  W ł o 
chami i ze W schodem .

W ia d o m ą  je s t  rzeczą, z’e — z przypuszczeniem 
W yjątków—  Niemcy o tyle  tylko dba ją  o sąsiada  
wschodniego, o ile tenże z pełnym do nich zgła
sza się woreczkiem. N ie ma po co jechać do Polaki 
(In Pohlen  ist nichts zu holen), je s t  to przysłowie, 
które wszędzie i p rzy  każdej sposobności usły
szysz, a o prawdzie  którego niemiec nie pow ątp ie 
wa. Z p raw dziw ą przyjemnością wyczytałem w j e 
dnym  z tutejszych dzienników— nie było to w  g a 
zecie szlązkiej (która juz’ dla licznych w Polsce  a- 
bonentów  w  tym  względzie pow inna rej wodzić) 
lecz w  małej Gazecie poranne j— arty k u ł  p o d ty tu 
łem: Prawda w przysłow iach , w k tó rym  au to r  d o 
wodzi, j a k  w rzeczonem przysłow iu  właśnie p ra 
wda jest kłam stw em  Za przykłady  p rzy tacza  kup 
ców niemieckich, co nadskaku ją  każdemu po lako
wi do  ich sklepu zaglądającemu, a częstują go 
przesadzonemi tytułami, honorarja , k tóre  brali i 
b io rą  celniejsi pisarze krajowi, a które nieincy na
zyw ają  sżalonemi, zresztą mnogich tych  cudzoziem
ców, k tórzy  po większej części nietylko poważa
nymi ale i majętnymi, ba, bogatymi są  obyw ate la
mi kraju. Wszyscy' ci k łam stw o zadają fa łszywe
mu przysłowiu, bo kaźden z nich przekonał się 
dobitnie, ie  owszem bardzo je s t  po co jechać do Pol
ski. Ale kto bądź pragnie znaleźć, powinien umieć 
i szukać, a nie z gó ry  patrzeć na  tego, k tó ry  ma 
dać sposobność  do zarobku, a przeto i do podźwi- 
gnienia się, do sw obodnego bytu. W  tem —  tak 
kończy a u to r—  nie jeden  z przybyszów  zbłądził, 
tem przyczynił się do tej niechęci, na k tó rą  u sk a r
żają się u  polaka, k tó ra  jed n ak  prostym  je s t  sk u t
kiem własnego i niestosownego postępowania . —  
B odajby  a r ty k u ł  wspom niony  znalazłjak  najw ięk
szą wżiętość u zastanawiać się lubiących, a prze 
sądem nie oślepionych czytelników.

WIADOMOŚCI ZAtiRMMlZNIi
Blepesze Feletfr u Hezne.

L o n d y n  11 S i e r p n i a .  W iadom ość  z Mal
ty  da tow ana  7 b. m. donosi, źe ani s ta tk i Valeta i 
Indus  z wiadomościami z Indji i C h in , ani Jura 
z pocztą z Australji nieprzybyły do portu  M alty do 
tej chwili.

Admirał S topford  zaraz za przybyciem tych  s ta 
tków  wyśle depeszę telegrafem do Cagliari.

D epesza  z Valentin  w  poniedziałek o godzinie 
4ej po południu donosi, źe ju ż  300 mil długości 
liny telegrafu trans-atlantyckiego zostało zanu
rzone. O peracja  ta od b y w a  się ciągle bardzo  p o 
myślnie, liny na godzinę spuszcza się w morze 
pięć mil angielskich.

Depesza z Dublina donosi, źe Spollter  oskarżo
ny  o m orderstw o kassjera  Little został uznany nie 
winnym.

L o n d y  n 12 8  i  e r  p  n i  a. (Z rana), i Na u- 
kończonem dopiero posiedzeniu Izhy  niższej, na 
interpellację p. Disraeli w przedmiocie Xięstw

rągwi JW. m arszałka, a  z woli panów braci i 
namiestnikiem.

— Panie Boże święty! — zaw ołał na to 
Jmć pan Gostomski, wyciągając rękę ku  nie
mu, — toż to znałem Lenartowiczów, kiedym 
byw ał po tamtych krajach, służąc jeszcze pod 
komendą JW . jenerała Wielko-polskiego. Za
cni, zacni to ludzie; rżnij w kaw ałki a do rany 
przykładaj. U jednego z nich naw et gościłem 
kilka tygodni, kiedy to mnie tam byli nakres- 
kowali Kaszuby! A jak  gościł! jak  pielęgno
wał! hej! hej! Panie Boże! gdzieżto te czasy!

— Panie bracie! — rzekł na to namiest
nik, — rozrodzony to ten nasz ród w łasce 
Bożój i nie mało nas jest tego nazwiska. Ale 
przeciebym rad  wiedzióć, jak  temu było na 
imie, który miał szczęście gościć waszmość 
w swym domu. Nie pamiętaszże jego imienia?

—  Choćbyś mnie zabił! i wsi nawet już nie 
pamiętam! Aleć bo i nie dziwno! boć to temu 
już będzie pewno lat. z jakie trzydzieście, albo 
i więcej. A człek ma nie mało do pamiętania! 
Jak Polska szeroka i długa, przekrzyżowało się 
ją nie raz i nie dwa, a wszędzie się coś zda
rzyło, wszędzie się znalazło przyjaciół i ze- 
vVsząd się uniosło jakieś wdzięczne pamiątki.

Naddunajsk icb , lord  Pa lm ers ton  odpowiedział, źe 
sp raw a  ta  w czasie obecności Cesarza Napoleona 
w Auglji została załatwioną. Poniew aż rzeczywi
ście przy w yborach  w Xięstwacb, zaszły rozmaite 
niewłaściwości, przeto Anglja żądać  będzie także 
unieważnienia ich, a A ustr ja  ja k  się zdaje powin- 
naby to  samo uczynić. P o r ta  w tedy  przychyli  się 
do tego i tym sposobem zakończą się spory  w tym 
względzie.

N a  p rzym ów kę p. Disraeli, źe lord  Pa lm ers ton  
zmuszony został odstąp ić  swojej dotychczasow ej 
polityki, pierwszy minister nic zupełnie nie o d p o 
wiedział.

T  r  y  e  s t 10 S  i e r  p  n i a. Przyjęcie Jego 
Ces. W y  Si arcy-xięcia Fer.ly nanda-M axym iljana i 
jego  dostojnej młodej małżonki, było  tu nader u- 
p rze jm e i  serdeczne. Na uroczyście przystro jonych  
ulicach snuły  się gęste tiutny ludu, k tó ry  najży- 
wszemi okrzykam i w ynurzał swoją radość.

0 f  e n (Buda) 9 8  i e r p  n i a. W czoraj o g o 
dzinie 7ej wieczór, J. C. Mość przy powtórnej po
dróży  do W ęgier, p rzebył granicę tego K ró les tw a  
i w skutku  tego na zamku tutejszym zatkniętą  zos ta 
ła cesarska chorągiew, którą  powitało 30 w ystrza
łów arm atnich  tak z bastai Józefa, jak i z B łossl i  O

berga.
P a r y ż  12 S i e r p a  i a. (Z rana). Cesarz i 

Cesarzow a przybyli  do St. Cloud.
Dzisiejszy ConstHutionel mówi, iż nieporozumie

nia w spraw ie X ię s tw N adduna jsk ich  są ju ż n a  d ro 
dze załatwienia. Anglja p rzystąp iła  do opinji wię
kszości reprezentantów m ocarstw mających udział 
w konferencji. Mają się odbyć pow tórne w ybory 
w edług list nowo ułożonych. W czoraj (we w to 
rek) reprezentanci czterech m ocarstw  jeszcze nie 
odjechali z K onstantynopola .

O o m b a y  14 L i p c  a. Do dnia 27 czerwca 
Delhi nie zostało jeszcze zdobyte. Jenerał W ood- 
house pobił pow stańców  pod Aurungabad. W M ą -  
radabad , Fizabad, B au d ay  i Indora  w ybuch ły  n o 
we powstania.

Z H ong-K ong  donoszą 26 Czerwca, źe jene ra ł  
A sbbourthon  p rzyby ł tamże.

W r o c ł a w  13 S i e r p  n i  a,  Miasto Bojano
wo zostało dotknięte pożarem, k tó ry  do dziś dnia 
zniszczył już  około 3ó0 domów i 2000 ludzi pozo 
stawił bez dachu. Zdołano z trudnością  ocalić bu
dynek  dw orca  kolei żelaznej.

G e n u a  10 S i e r p n i a .  W tutejszym za 
kładzie galerników odkry to  nowy spisek G a le r 
nicy ułożyli plan zam ordow ania  swoich dozorców 
i umknięcia następnie. Jeden  z tych  przestępców 
w ykonał zamach przeciw dwom oficerom. Dwaj 
galernicy zostali śmiercią ukarani. ( \ ’eue Pr. Zeit.)

A F R Y K  A.
P ań s tw o  murzyńskie A n g o la ,!  na zachodnim 

brzegu Afryki, zostające pod  zwierzchnictwem 
Portugalji ,  postępuje bardzo pomyślnie w ro z 
woju swego dobrego bytu, skutkiem uregu low a
nia administracji wewnętrznej. Mianowicie tam 
tejsze kopalnie zaczynają d a w a ć  bardzo  pom yśl
ne rezultaty , chociaż dopiero  o d  niejakiego czasu 
wzięto się do ich exploatacji. W  okręgu P ed ro

Niektóre z nich odzywają się jeszcze w ca ło 
ści w sercu, ale po drugich pozostały ledwie 
nagie nazwiska! Ale i to chw ała Bogu! Ot, 
jak  mi to miło teraz znaleść gościnę u kogoś, 
który nietylko że mnie sam gości z całego 
serca, ale jeszcze i drugie takie poczciwe ser
ce mi przypomina.

— Panie bracie! — rzekł na to m łodzie
niec z westchnieniem, — anoż mi żal teraz 
w dwójnasób, żeniemam czem godnie przyjąć 
waszmości.

— Ale dajże waść pokój, jeżeli Pana Boga 
kochasz! — zaw ołał Gostomski, obejmując 
go w swoje ramiona, — a co to? czy to ja  j a 
kie paniątko? czy mi wiele potrzeba? Przysy
pała  czuprynę siwizna, to praw da, i garbi się 
już człowiek po trosze, i to prawda; aleć to 
jeno przez to zrobił się jeszcze twardszy. Jest 
wino, napiję się wina, jest piwo, to i piwem 
nie wzgardzę, a  wreszcie i siwucha na pokrze
pienie wystarczy; a  kiedyby i bez siwuchy, to 
myślisz waść, panie bracie, żebym już zgirął? 
hę? a nie praw da, bo taki nic mi nie będzie.

—  Ej! tak  znów źle nie jest, — rzekł na to 
namiestnik, — bo choć to nie osobliwe te le
że na tój granicy, jednak wszyscy to mówim,

V  kopaln ie  szczególnie pomyślnie idą. Od 1 do 
20 lutego r. b. miejscowi robotn icy  w ydoby li  tam 
341 w orów  malakitu i to z tych  ty lko  łomów, 
które ju ż  za wyczerpane uważano. W  kopaln iach  
W e m b a m b a  i Macacla b rak  tylko dostatecznych 
ś ro d k ó w  transportow ych do wysyłan ia  miedzi do 
Ambritz. K ruszec ten je s t  tam  tak  obfity, że 24 
g ó rn ików , z pomocą 60 murzynów, k tó rzy  ty lko 
go łem i rękami pracują, w y d o b y w a ją  dziennie po 
3 ,6 0 0  funtów. W  całej tej prowincji i na  je j  g ra 
n icach  panuje  obecnie zupełna spokojność i b e z 
pieczeństwo. W o jsk o ,  k tóre  w zeszłym roku  w y 
słane zostało przez jenera ła -guberna to ra  na g ra 
nicę niepokojoną p rzez  sąsiednie ludy, znajdu
je  się w najpom yślniejszych s to sunkach  sani
tarnych . W ojsko  to sk łada  się z 2,000 k ra jow 
ców i 100 europejczyków. L iczba cho rych  bar
dzo jest  nieznaczna i żaden europejczyk nie u- 
marł jeszcze w skutku  klim atu  lub niewygód.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K  A.

Paropływ em  pocztow ym  America  nadeszły wia
domości z N ew -Y o rk  30 lipca. W e d łu g  ra p o r 
tów  z W ash ing ton , gabinet am erykański o trzy 
mał w iadomość, źe nieporozumienia zachodzące  
między l l iszpan ją  i Mexykiem zostaną w sposób 
dla wszystkich stron zadowalniający, załatwione. 
W iadom ość  ta  po tw ierdzoną zosta ła  przez posła  
francuzkiego w W ash in g to n  i amerykańskiego 
w Paryżu .

Z W ash ing ton  donoszą  także, źe energiczne 
środki guberna to ra  W a lk e r  w* K anzas  pow iod ły  
się i stronnicy wolnego s tanu  ulegli p rzew adze 
rządu. Jenerał H ernay  z swoim oddziałem wojska 
ma w yruszyć za kilka dni, u d a jąc  się do Utah. 
Czas od jazdu  nowego guberna to ra  w U tah, m a
jo ra  Cuinming, nie je s t  d o tą d  oznaczony.

R apor ty  z kopaln i w  K alifornji są ba rd zo  po
myślne, coraz w ynajdyw ane  są now e m assy  zło
ta. Między innemi, znaleziono niedaw no złoto 
pod M agalan i w sku tku  tego wielu kopaczy zło
ta udało się w tę stronę. In teressa  finansowe te
go S tan u  bardzo  pomyślnie stoją. K anc  lerz sk a r 
bu oświadczył nie-dawno, źe wszelkie wierzytelne 
pretensje do skarbu  płacić będzie srebrem n a  k a 
żde zażądanie.

Po długiej rozmowie, k tó rą  je n e ra ł  Cass miał 
z jenerałem Herran, posłem Rzeczypospolitej N o 
wej Grenady, um ów iono się względem zasad  zgo
dnego załatwienia nieporozumień między N ow ą  
G renadą  i Stanam i Zjednoczonemi. (Seue Pr. Z. >

* A N G L J A
Londyn 10 Sierpnia. Jenerał-major sir S tephen  

Rozę ob jąć  ma je d n ą  dywizję, a pu łkow nik  Pe rcy  
jedną  b rygadę  naszego w ojska  wysłanego do In 
dji. Jenera ł  Rozę był przez długi czas j t  neralnym 
konsulem w Svrji, następnie w nieobecności lo rd a  
S tra tford  de Redeliffe przez niejaki czas sp raw u 
jącym interessa angielskie w K onstantynopolu; on 
to p ierw szy powołał flotę angielską morza ś r ó d 
ziemnego do Dardanel. Później jenerał Rozę był 
komissarzem wojennym przy armji francuskiej 
w Krymie. Te same obowiązki pełnił także przez

że nie głód nas tu męczy, nie pragnienie, nie 
niewygody’, jeno jedna bezczynność. Panie 
bracie! sześć chorągwi się nas tu wyciągnęło 
wzdłuż tćj granicy, leżymy już od początku 
zimy, a żeby któren z nas choć raz był pro
chu powąchał, to nie! Skarżyliśmy się, kie
dyśmy konsystowali na Kresach, że to zacnym 
rycerzom przychodziło tam grać olepszą zło- 
trami; ale dziś, żeby nas tylko powrócono na 
Kresy!

- -  Hm! — pom ruknął na to Gostomski, 
przypatrując się pilnie młodzieńcowi, — nie 
masz co przeciw temu powiedzieć, owszem 
nawet, chyba j eno pochwalić. Bo dla żołnie
rza nic nie masz gorszego nad spokój. Byłem 
ci ja kiedyś żołnierzem, i wiem to. Ale, Panie 
bracie, nie masz na to innego ratunku, jeno 
jedna cierpliwość. Jakoż tak sądzę, że teraz 
i cierpliwości już nie wiele potrzeba, bo od 
niejakiego czasu coś srodze głucho na świę
cie, a kiedy tak  głucho, więc potem za to by
wa znów głośno.....

(D a lszy  ciąg nastąpi).

D odatek do N rn  212 k ro n ik i



k ilka miesięcy p rzy  arm ji austrjaekiej w Xięst wach. 
Pułkownik P ercy  H erbert był kwatermistrzem w d y 
wizji krymskiej zostającej pod rozkazami jenera ła  
sir de Lacy Evans, późniejjenerał kwatermistrzem 
wojska angielskiego w Krymie.

—  P. B rig h t  został dziś jednogłośnie  bez żadnej 
opozycji w y b ran y  pa członka Izby niższej w B ir
mingham, ponieważ przeeiv/niey jego  dobrowolnie 
odstąpili od swoich kandyda tu r .

— Na dzisiejszem posiedzeniu Izby uiższej lord 
Jo h n  Russell przedstaw ił ra p o r t  komissji m ia n o 
wanej do rozstrzygnięcia kwestji przysięgi. R aport  
ten wnioskuje za odrzuceniem reklamacji barona 
Rotschild . W  skutek tego lo rd  Jo h n  Russel cofnął 
bill, k tóry  poprzednio  przedstaw ił w tej sprawie.

— D lauła tw ienia  rekru tow ania  wym agalna  mia
ra  wysokości żołnierzy została zniżoną na 3 stóp 
3 i pół cali.

—  W  adresie k tóry  p. B righ t  przesłał  z T am s- 
w ooth  do swoich w yborców  w Birmingham, zasłu
guje na uw agę ten ustęp o sp raw ach  Indyjskich:

- W  tej chwili jedna  kwestja  zajmuje i poch ła 
nia uwagę publiczną, je s t  nią powstanie w ln d jaeh .  
U bo lew ając  szczerze nad  tym sm utnym  w y p a d 
kiem, nietyle mu się szczerze dziwię, ile zdziwieniu 
części publiczności, k tóra  od dw unastu  la t  bardzo 
żywo zajmowała się sp raw am i Indii.

D wa razy  przemawiałem w parlamencie o tym 
kraju, raz żądając m ianowania specjalnej komissji, 
drugi raz wysłania z tąd  królewskiej komissji do 
prowadzenia śledztwa. Prócz tego brałem bardzo 
czynny udział w rozpraw ach  n a d  billem niedawno 
zatwierdzonym przez Izby, k tóry  przedłuża i n a 
dał władzę powierzoną T o w arzy s tw u  wschodnio- 
indyjskiemu, a k tó ry  poprzedzony był przez licz
ne meetingi publiczne w w ielu naszych  wielkich 
miastach, w celu zwrócenia  uwagi publicznej na 
wielką kwestję rządu  Iudji.

Powodzenie pow stan ia  byłoby początkiem zu
pełnej anarchji w Ind jach , jeśliby jak i  wielki czło
wiek nie potrafił  w nich wznieść rząd u  na p ods ta 
wie militarnej. Nie mam chęci s taw ać  w obronie 
środków  przez które  Anglja otrzym ała panow anie  
w Indjach, ale przez w zgląd dla in teressów Indji 
i Anglji, nie mogę opponow ać  przeciw środkom , 
które zostaną  uznane za potrzebne dla zwalczenia 
istniejących zawiclirzeń.

P rzyw róc ić  porządek  w Indjach , je s t  to praco
wać nad interessem Anglji, ale bylibyśm y bardzo  
winnymi, g dybyśm y  następnie zaniedbali środków  
k tó re  potrzebne są do polepszenia dobrego bytu 
ludności indyjskiej.

Spodziewam  się, że kroki jak ie  rząd  naszp rzed -  
sieweźmie, wolnemi będą od tego ducha  zemsty i 
okrucieństwa, jakie  znajdujemy w p ryw atnych  li
stach i dziennikach, i że gdy przeminie obecne 
przesilenie, w szyscy mężowie s tanu  połączą swrnje 
usiłowania, aby  naprawić dotychczasow e złe ile 
możności.

—  Izba  niższa zatw ierdziła  dziś k redy t  2000 
fst. na utworzenie galerji portre tów  najznakomit
szych osób historycznych w Anglji, a odrzuciła wię
kszością 135 głosów przeciw 47, k redy t 10,500 
fst. żądany  przez rząd  na zakupienie kościoła po
łożonego przy ulicy Aguessau w Paryżu, dla u- 
rządzenia  go na użytek anglików mieszkających 
lub czasowo przebyw ających  w tej stolicy.

Times i Morning Post sprzeczają się do tychczas 
w przedmiocie p rzypadku  jak i  miał Cesarz F ra n 
cuzki przy w ylądow aniu  w Osborne. Morning 
Post t rw a  przy swojem podaniu  i dodaje, że Ce
sarz w  piątek miał jeszcze chodzić z pomocą l a 
ski, ale w sobotę  mógł się już bez niej obyć, i ty l
ko lekkie zdrapanie  na tw arzy  je s t  świadkiem w y
padku, k tóremu Times zupełnie przeczy.

Biega tu  wieść, że kró low a W ik to rja  zamierza 
w krótce  odwiedzić Cesarza i Cesarzową Francji 
w Compiegne. (Indep. Belge.)

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 7 Sierpnia. W szy s tk ie  g łow y ciągle są 

do tąd  zakłócone wiadom ościam i nadchodzącem i 
z K onstan tynopo la  i opinja publiczna potrzebuje  
w ypocząć i rozmyślić się, aby  ocenić całe zna
czenie w  teraźniejszości i w p ływ  na  przyszłość 
ważnych w ypadków , które p o ta rg a ły  tak  zręcz
nie pow iązaną przez naszych  mężów stanu siatkę.

Giełda je s t  w nieopisanej agitacji, a chociaż 
rząd  otacza się nieprzeniknioną tajemnicą dla o- 
czu publiczności, można jed n ak  sądzić, że i on 
także ni# spoczyw a na  różach. T y le  możemy w no
sić o usposobieniu  w yższych  sfer rządow ych , że 
niezadowolenie doszło tam do charak te ru  gorz
kiego rozdrażnienia, albowiem pewne organa  p ra 
sy, k tóre  niekiedy o trzym ują  z okolic gabineto
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wych polecenie w ystąpienia  w stanowczym razie, 
zdradzają  w ostatnich duiacli przekorę i gorycz 
usposobienia.

Już  to zwykle Ost-Deulsche-Post ze swoim gru- 
bjariskim tonem i nadęteini frazesami, bierze na 
siebie obow iązek zatrąbienia  na trwogę. Niewie- 
dząc kogo się czepić za zaw ody, jak ich  doznała 
nasza polityka, a takują  tu  ślepo przyjac ió ł i nie
przyjaciół, bez różnicy. F ranc ja  i P ru s sy  są  prze- 
dewszystkiem  celem a taków  naszej p r a s y , bo 
właśnie tym  m ocarstw om  przy  najszczerszych 
chęciach, n iepodobna p rzypisać  sam olubny ja k i 
kolwiek interes w tej kwestji Xięztw, ciężarnej 
takiem m nóstwem w y p ad k ó w  politycznych. Na 
szczęście, możemy się pocieszyć wizytą w O sbor
ne, i wszystkie  nadzieje wiążą się do rezulta tów  
tej wizyty, z której w yjdzie  hasło d ecy d u ją 
ce względem nowego politycznego położenia 
świata.

— W edług najświeższych wiadomości zJassy , 
C’ESARSKO-Rossyjski kommissarz pan Bazyli, nie 
przyłączył się jeszcze do swoich koliegów w  zer
waniu stosunków dyplom atycznych z tymczaso
wą w ładzą w Mołdawji: czeka on jeszcze na in
strukcje, o które prosił. Z drugiej strony słychać, 
jakkolw iek to zdaje nam się potrzebować potw ier
dzenia, że i kommissarz angielski sir H. Bulwer, 
nie chciał podpisać kontr-protestacji, z jaką  nasz 
reprezentant w kommissji m iędzy-narodowej, wy
stąpił przeciw protestacji czterech mocarstw, 
w przedmiocie w yborów w Mołdawji.

—  O d czasu rozwiązania  gw ard ji  o b yw ate l
skiej w 1848 roku, stolica nasza nie ma milicji 
miejskiej. Zdaje  się, że od  niejakiego czasu m y
ślą  tu  u nas na  dobre o wskrzeszeniu ,tej in s ty tu 
cji, której organizacja zadek re tow aną  zostanie 
jednocześnie  z nowem  praw em  miejskiem.

— A m bassador  francuzki przygotow uje  na  ro 
cznicę imienin Cesarza N apoleona (15 b. m.) wiel
ki i św ie tny  obiad, na k tó ry  ma być 300 zap ro 
szeń. (Le Nord).

C H I N Y .
O d czasu zaw artego  przez sir J. Bo wring t ra 

ktatu  hand low ego  z państw em  Siam, ruch s to su n 
ków  h an d lo w y ch  w B angkok  niezmiernie się oży
wił. P r z e d ' l ó s t u  la ty  najwięcej jeżeli co rok 12 
s ta tków  obcych  zarzuciło kotwicę w  Bangkok. 
Teraz, w  p ie rw szym  zaraz roku  po zawarciu t r a 
ktatu , liczba s ta tków  cudzoziemskich doszła p r a 
wie do 200.

W  dniu 28 m a ja s ta tek  Saracen zawinął do p o r 
tu  H ong-K ong , z k tó rego  odp łyną ł  był w dniu 7 
s tycznia  1856 roku, w celu czynienia postrzeżeń 
hydrograficznych  i geograficznych w zatoce sy- 
amskiej. Postrzeżenia  tezos ta ły  wykonane w wiel
kich w ym iarach  i z w ielką s ta rannością  i pokaza
ło się, że dotychczasow e m appy  geograficzne by
ły bardzo niedokładne i błędne. R ezulta t  tej wy
p ra w y  zostanie w kró tce  p odany  do wiadomości 
publicznej, przez w ydan ie  należycie popraw nej 
m ap p y  za toki syamskiej. {Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .

Paryż 10 Sierpnia. W iem y ju ż  dziś że konferen
cje w  O sborne  nie były bez rezultatu. Podobno 
Cesarz miał tam  zaproponow ać, a ze s trony  an
gielskiej przyjęto, tę  myśl, żeby konferencja złożo
na  z pełnom ocników mocarstw  należących do kon- 
gressu  paryzkiego , załatwiła kwestje sporne co do 
X ięztw  N addunajsk ich ;  tak  więc pow rócim y do 
projektu  k tó ry  chwilowo zajął ogół publiczności, 
ale nie znalazł w iary  i uw ażany był za wymysł 
którego z dzienników. Obecnie projekt ten został 
w znow iony i można mieć nadzieję że tym razem 
przyjdzie  do  skutku. W ed ług  n iektórych osób, 
miejscem tej konferencji, ma być  Paryż, ma ona 
zwołaną b y ć  j a k  ty lko  można będzie najprędzej, 
po przeminięciu je d n a k  pierwszej chwilowej d ra -  
źliwości stron; w ed ług  innych, nie zdecydow ano 
jeszcze w cale w  której s tolicy lub innein mieście 
zgromadzić się ma tak o w a  konferencja. W  ogóle 
je d n a k  zdaje  się nieulegającein wątpliwości, żeten  
je d y n y  logiczny środek  w ydobycia  się z n ieporo
zumienia, a lbo ju ż  został ostatecznie zdecydowany, 
albo przynajmniej wkrótce w  tym względzie o s ta 
teczna decyzja  powziętą zostanie.

Nie należy jed n ak  zapominać, że ta konferencja |  
s tanow i zupełnie oddzielną rzecz od konferencji, 
k tó ra  zgrom adzić  się ma po skończeniu posiedzeń 
d yw anów  ad hoc, dla postanow ienia  względem kwe- 
stji organizacji Xieztw co do zasady. Teraźniejsza 
konferencja o której mówimy, ma jedyn ie  na celu 
roz trząsnąć  rzecz co do praw ności i ważności w y 
borów, k tóre  się odby ły  w Xięztwach, a g d y b y  t a 
kow e uznane zosta ły  za nieważne, w  takim razie

naznaczy zaraz termin zwołania nowych. Nie zda
je  nam się p raw dz iw ą  wieść, k tóra  u trzymuje że 
rząd  francuzki p roponow ał oddać  kwestję w ażno
ści w yborów  kommissarzom m ocarstw  zna jdu ją 
cym się w X ięztw ach N addunajskich .

W iadom o że kommissarz angielski pan Bulwer 
je s t  zupełnie drugim  lordem Redcliffe i z tego s a 
mego już pow odu nie m ożnaby było oddać  tę k w e
stję z ufnością temu miejscowemu zgromadzeniu i 
dla tego to w Osborne F ran c ja  nie mogąca p rzy 
stać na tę propozycję, podała  wniosek wyznacze
nia osobnej konferencji.

N atura lnym  skutkiem tego zgromadzenia pełno
mocników czy w Paryżu, czy w Londynie, będzie 
niewątpliwie to, że lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe 
korzysta jąc  z dozwolonego mu dawno urlopu, przy - 
będzie do E u ro p y  aby  ustnie objaśnić gabinet St. 
James i módz z bliska wyw rzeć  w p ływ  na  narady . 
Z apow iada ją  ju ż  naw et na pewno w yjazd  ambas- 
sado ra  angielskiego do Londynu, fak t ten nie je s t  
przewidziany, i będzie najbardziej stanowczem po
twierdzeniem potrzeby  nowej konferencji.

—  M ówią że z okoliczności obchodu  rocznicy 
15go sierpnia, pan T houvene l  ma otrzym ać w yż
szy stopień o rderu  Legji honorow ej. Nie wiemy 
jak  dalece ta  wieść je s t  autentyczną, ale nie ulega 
wątpliwości że rzadko kiedy podobne  w ynagrodze
nie by łoby  stosowniejszem i bardziej zasłużonem.

— N asz minister w Berlinie pan de Moustier, 
p rzyby ł już  do Paryża  za urlopem. W y jazd  tego 
ministra ze stolicy Pruss, przez trzy dni tylko z o 
stał w strzym any przez niepewności ostatn ich  w y 
padków  w K onstan tynopolu . Jeśli mamy wierzyć 
dzisiejszym pogłoskom, najwięcej w idoków obję
cia po panu  M orny posady  am bassadora  w P e te r s 
burgu, ma mieć obecnie znowu książę de Gramont.

— Między przyczynami które spow odow ały  
zmianę drogi Cesarstwa Ichm ość z pow rotem  z O- 
sborne, wymieniają dwie następujące: że inaugura 
cja przystani k tó ra  miała się dziś odbyć w Caen, 
nie będzie mogła być  dopełnioną przed  23cim b. 
in., i że Cesarzowa objawiła życzenie zwiedzenia 
m iasta  Rouen.

—  W ielka  uczta  k tó ra  ma być d aną  dla kontr- 
metrów i robotników, którzy mieli udział w b u 
dowie i przyozdobieniu  Luvru, je s t  faktem p e 
wnym, chociaż Moniteur do tąd  o niej nie w spom i
nał. P rezydow ać  będą na tej uczcie pan minister 
s tanu i pan Nieuwerkerke. Inna jeszcze uroczysta  
uczta mieć będzie miejsce w tym  samym dniu w p a 
łacu  miejskim.

— Tibald i g łówny oskarżony w processie o spi
sek przeciw życiu Cesarza, skazany na dożywotnie 
galery, podał prośbę  o kassację wyroku. Dwaj 
inni oskarżeni nie poszli za tym  przykładem.

— Dziś odbyło  się w Sorbonie  rozdanie nagród  
powszechnego konkursu  między kolegjami P a ry ża  
i W ersa lu .  N atłok publiczności był j a k  zwykle 
w podobnych  w y padkach  niezmierny. W ejście  mi
nis tra  w ychow ania  publicznego i wyznań, p rzy ję
te zostało z pełnemi zapału  oklaskami. P a n  mini
ster miał przemowę, w której bardzo przychylnie  
oświadczył się względem uniw ersy te tu , ale też bez 
żadnej ogródki radził mu aby  z zupełną szczero
ścią oświadczył się na korzyść rządu.

— P iszą  z Ajaccio lOgo b. m., że dniem pierwej 
pa rop ływ  Hequin p rzyby ł tam ze zwłokami xięcia 
Canino, k tórym  tow arzyszy ł  xiąże Grzegorz N a 
poleon, najmłodszy syn  nieboszczyka i dwaj zię
ciowie tegoż m argrabia  del Gallo i h rab ia  Premo- 
li. Nazajutrz dnia  4 z rana, trum na p rzykry ta  ca 
łunem posianym srebrnetni gwiazdami i mającym 
na czterech rogach  orły  Cesarskie, została na ląd, 
a następnie do kościoła katedralnego przeniesiona 
przez m arynarzy , k tórzy  prawie w szyscy ozdobie
ni byli medalami za wojnę wschodnią. W  koście
le nabożeństwo żałobne odpraw ione zostało przez 
biskupa z Ajaccio. P o  obrzędzie ciało zostało zło
żone w  małej kaplicy Sgo Filipa, pomiędzy t r u 
mnami pani Letycji i k a rd y n a ła  Fesch.

Teraz  te trzy  ciała oczekiwać będą  na ukończe
nie grobu familijnego, k tóry  Napoleon I l lc i  pole
cił zbudować, aby  dopełnić ostatniej woli k a rd y 
nała, a którego węgielny kamień położony zos ta 
nie w dniu 15 tym  b. m.

Parys 11 Sierpnia. W szelkie  nadzieje w yrażo 
ne wczoraj w przedmiocie załatwienia i pacyfika
cji sp raw y  X ięztw  N addunajsk ich , nab ra ły  dziś 
zupełnej pewności. Zdaje się w tej chwili nie u le
gać wątpliwości, 1. że to w szystko  co czyniono 
w K onstan tynopo lu  ku  potwierdzeniu  w yborów  
mołdawskich, zostało zawieszone; 2. że rozw iąza
nie tej trudności ma być  powierzone konferencji, 
k tó ra  w ed ług  wszelkiego podobieństw a, odbędzie



się w Paryżu  i że kongres  uw ażany je s t  za istnie
jący  do tąd  bez przerwy; 3. że unieważnienie w y 
borów 19go lipca będzie koniecznym rezultatem 
tego roztrząsania, i zadość-uezynieniem udzielonem 
Francji i mocarstwom  które  zgodnie z nią postę- 
w aly  w tej sprawie. Nie należy je d n a k  łudzić się 
nadzieją, że ten chw ilow y t ry u m f s tronnic tw a po 
łączenia doprow adzić  może do ostatecznego speł
nienia jego  życzeń. W ą tp im y  bardzo żeby rząd  
Cesarski Judził się za bardzo  w tym względzie. 
Ale Francja  winna była samej sobie, pokazać prze
w agę ja k ą  jej zjednały jej zwycięzkie armje i nie
zmierne ofiary które poniosła w całera wielkiem 
przesileniu w schodniem  i jeśli  jej ideje nie będą 
mogły u trzym ać się ostatecznie w tej nowej sp o 
kojnej walce, chce ona przynajmniej w yjść  z niej 
z honoram i wojennemi.

—  W  pałacu am bassady  angielskiej w Paryżu , 
o trzym ano dziś depesze z Osborne, k tóre  na tych 
m iast odesłane zostały lordowi Cowley, zna jdu ją 
cemu się obecnie w Trouville . Depesze te obejm u
j ą  zapewnie potwierdzenie p rzyszłych  układów, 
k tó re  sądząc  w ed ług  zupełnie zmienionego tonu 
p rassy  angielskiej, zdają  się nieulegać wątpliwości.

Z apew niają  także, że na konferencji odbytej 
w  Osborne, kw estja  Chin była też trak to w an ą  i że 
zgodzono się na to, że gdyby  połączone usiłow a
nia lo rda  Elgin i b a ro n a  Gross, były niedostate- 
czneini do otrzym ania  zadość-czyniącego uk ład u  
ze s trony  rząd u  chińskiego, rząd y  Anglji i F r a n 
cji porozumieją się względem więcej s tanow czych  
w spó lnych  kroków.

Zawcześnie doniesiono o wyjeżdzie do Rzymu 
xiędza Saeconi nuncjusza papiezkiego w Paryżu. 
Jego  Emminencja rzeczywiście ma odjechać, ale 
dopiero po powrocie Papieża do Rzymu. M ówią 
że król w irtemberski 'n ie pozostanie tak długo w Py-  
reneach j a k  się spodziewano.

P a n  Rayneval nasz minister w Rzymie, otrzymał 
now e instrukcje, aby  za pow rotem  Jego Ś w ią to 
bliwości do stolicy apostolskiej, s tarał się nak ło
nić go do zbaw iennych reform, k tó rych  potrzeba 
z każdym  dniem bardziej u czu w ać  się daje.

P an  Ledru-Rollin  i inni nieobecni oskarżeni w o- 
statnim  spisku na życie Cesarza, sądzeni być ma
j ą  zaocznie w dniu 9tyin października.

C e s a r s t w o  I c h m o ś ć  d z i ś  w ie c z o re m  p r z y b ę d ą  d o  
St. Cloud, i zapewnie w dniu 17tym b. m. po u r o 
czystościach, u d ad zą  się do Biarritz.

M oniteur ogłasza d ługą lis tę  nominacji prezesów, 
▼ice-prezesów i sekretarzy  ra d  jenera lnych  depar
tamentowych. W iększą  część s tanow ią imiona zn a 
nych bonapartystów . {Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Botonjd 4 Sierpnia. W czoraj Papież  prezydo- 

w ał w swojej teraźniejszej rezydencji, w  cudo
wnej willi San Michelo di Bosco, na  posiedzeniu 
konsystorza, na  które  p rzyzw ano  dziewięciu k a r 
dynałów , a na którem zapełnione zostały  w a k u 
jące  po sad y  I8 s tu  rozm aitych arcyb iskupów  i bi
skupów.

Stan zdrow ia Jego Św iątobliw ości nie p o zo s ta 
wia nic do życzenia, chociaż od dw óch  tygodni 
m am y tu prawdziwie afrykańskie  upały , a te r
mom etr kilkakrotnie podniósł się do 32 stopni 
Reaum.

Zbiór pszenicy je s t  tak obfity, jak iego  najs ta r
si ludzie nie pamiętają. N a  n iek tórych  miejscach 
naszych pochyłości apenińskich, pokazała  się zno
w u zaraza na  wino, dla tego nie można się sp o 
dziewać więcej j a k  um iarkow anego zbioru wina, 
chociaż oddaw na  niewidzieliśmy takiego m nóstw a 
gron na winoroślach.

Neapol 31 Lipca. Dziś je s t  rocznica urodzin  
Jej Król. Mości; na  w szystkich  gm achach publi
cznych widzimy ju ż  przygo tow ania  do wielkiej 
illuminacji na  dzisiejszy wieczór; niejeden także 
p ry w a tn y  pałac albo dom s ta ra  się odznaczyć 
p odobną  w yraz is tą  dem onstracją  przychylno- 
śoiy S tan  zdrow ia  królowej widocznie coraz bar
dzie) się polepsza. D w ó r  królewski rezyduje  cią
gle na górnym zamku Quitiana, a sąsiednie Ca- 
stellamare służy za letni p o b y t  eleganckiego w yż
szego świata. M iędzy innemi bawi tam pani R a y 
neval, małżonka posła  francuzkiego p rzy  dworze 
rzymskim. Przed  kilku dniami puszczono plotkę 
w  stolicy, że rząd  francuzki p rzys ła ł  tej damie 
polecenie opuszczenia bezzwłocznie granic p ań 
s tw a  neapolitańskiego. Ale na  p o dobnych  p lo t 
kach, niczejn n ieuzasadnionych, n igdy  tu  niezbywa.

INeue Preunsische Zeilung).

P rzeg ląd  artystyczny.
Opis W arszaw iaka.  — -  Lito  g r a f j a  Kostrzewskiego.  0 -
k ła d ka  z  k liszą  Dietnecha.  —  N a k ła d  Ungra zeszytów  2.

R zecz o litogra fji.
Szkice i obrazki, a do tego z illustra  ejami, ju ż  

przy pierwszem ogłoszeniu za jm ow ały  n ie jednego 
ciekawość, ja k  się też wyw iąże  w y d aw ca  z zało
żenia, k iedy drzew orytnictw o, k tó renajw łaśc iw iej 
do tego rodzaju  w y dań  użyćby  można nie jestje- 
szcze u nas tak  rozpow szechnione j a k b y  należało, 
a j a k  to je s t  obecnie w obczyźnie. Otóż zaradzono 
sobie  w taki sposób: że p. K ostrzew sk i p o d ją ł  się 
w ykonyw ać  takow e obrazki na kam ieniu  piórem 
i w ykona ł  też do pierwszego zeszytu  cztery, to 
jest:

1) obyw ate l w arszaw sk i starej d a ty  (w zimie) 
pow raca jący  z roratów.

2) O byw ate l  starej da ty  w lecie, p ie lęgnujący 
swój ogródek na poddaszu .

3) O byw ate l  nowej da ty  w zimie—nie wie czy 
ma iść do krzeseł czy do loży.

4) O by w ate l  nowej d a ty  w lecie śpieszy do 0 -  
s tendy, a może do Paryża .

W  drugim zeszycie również cztery, a temi są:
1) Przewoźnicy nadw iślańscy.
2) W y ro b n ic y  nadw iś lańscy  (wereciarze i faje- 

ryki).
3) Pocieszający się p rzy szynkfasie z napisem: 

„za truw ała  mu te uciechy myśl o b iednym  N o 
cha lu .“

4) P rzem ycarze w ódki w pęchęrzach  czyli tak  
zwani todreśn icy  z napisem: ,,szli zwolna po  lo
dzie, macając przed sobą  kijami.“

Przeglądając  te obrazki z kolei, j a k  należy, wyznać 
potrzeba że p. Kostrzewski podjął się łob o ty  nie 
la d a — bo inna je s t  rzecz w yko n y w ać  rysunek  na 
papierze piórem, a inna  zupełna n a  kam ieniu  —  
w pierwszym, aby uw yd a tn ić  przedmiot są  ro z 
maite środki, któremi pod ług  upodoban ia  w ładać  
można, w drugim  zaś, potrzeba  nadzwyczajnej 
w 'prawy— lekkości w  zarysach  i pewności ręki, 
bo najmniejsze zgrubienie lub niewłaściwy pok ład  
odbija się niemiłosiernie czarno i psuje w łaśc iw y 
effekt— żadne rozcieńczenie p łynu  chemicznego nie 
pomoże—-wszystko j a k  zrobione w ychodzi—je- 
dnem ty lko  s topniowaniem  pok ładów  można u t rz y 
mać harm onję  i wyrazistość— to też i p. K ostrze
wski w pierwszym  zaraz obrazku, ja k o  n iedośw iad
czony w manipulacji doznał zawodu. W ła d a ł  p ió 
rem dosyć dobrze, w ystaw ił rzecz ja k  należy, u- 
żyw ał ś rodków  ja k ie  mu nastręczało dośw iadcze
nie, ale mimo to nie mógł się w yw iązać  ani z prze
zroczystości pok ładów , ani z należytego s topn io 
w ania  dalszych planów, a tem bardziej z har- 
monji.

T a k  samo m ożnaby powiedzieć i o drugim o- 
brazku  w yobrażającym  obyw ate la  z ogródkiem 
w  dymniku. N a ry s  dobry , ale w yefektowania  w ła 
ściwego brak, a w ciągach jednostajność.

Ale ponieważ, j a k  t.o mówią chcącemu nie ma 
nic trudnego, tak  też i p. K ostrzew ski w trzecim 
i czw artym  obrazku pierwszego zeszytu, ju ż  się 
znacznie popraw ił,  a naw et co do charak te ru  i w ła 
ściwego miejscowego ty p u  w yborn ie  p rzedstaw ił 
przedmiot, już  prawie inne, a naw et odmienne od  
poprzednich. Zgoła obrazki te pod  względem w y 
konania  nic do życzenia nie pozostaw iają ;  moźna- 
by ty lko  zarzucić drukarzowi, że m u n ied o sy ć  sil
nie miejsca mocne odeszły.

W  drugim zeszycie pierwsze dw a  obrazki pod  
nazw ą  przew oźnicy  i wyrobnicy  czyli w ereciarze  
nadw iślańscy  zupełnie w rodzaju  Gayarniego prze - 
wybornie  się udały . R y su n ek  i cały  uk ład  dobry , 
lekkość w zarysach , śmiałość vy częściach w y d a 
tnych, gdzie należy bardzo  do b ra— takie obrazki 
piórem na kamieniu nie tak ła two spotkać  można— 
nic tu  n iepotrzeba dodać ani ująć, bo wszystkie wa- 
runk izachow ano , tak, j a k b y  wjnajlepszych francuz- 
k ich  kliszach. W idać , że p. K ostrzewski obrazki 
te z wielkiem zajęciem i z praw dziw em  a r ty s ty -  
cznem czuciem robił, bo niczego nie opuścił dla 
zachow ania  całości, mocy i rzeczywistej harmonji; 
lepiej przedmiot przedstaw ić  w  tym p iórowym  r o 
dzaju n iepodobna. Już  dw a następne obrazki cho 
ciaż wyraz i rysunek  naw et są do b re— nietyle się 
u d a ły — zdaje się nawet, j a k b y  inną zupełnie ręk ą  
w ykonane były . Cała m anipulacja w  pok ładach  
je s t  inną. stopniowanie nie tak szczęśliw ejak w p o 
przednich— a przedmiot choc iażrów no zajmujący, 
nie p rzedstaw ia  się oku korzystn ie .  Radzimy 
szczerze, niech p. K ostrzew ski trzym a się tylko 
rodzaju  w ykonania  d w óch  p ierw szych  obrazków  
drugiego zeszy tu— a przejdzie niezawodnie w sz y 

s tk o  co d o tąd ,  lub k iedy w tym sposobie pióro- 
wem zrobiono, zyska na tem i sz tuka  i cała ro z 
poczynająca  się p u b likac ja .— J. F. Pźw arski.

P A M I Ę T N I K I  
1 M S A  M A M E R T O A A .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N er K roniki 211.)

Pokazu je  się zatem, z tego cośmy dop iero  po
wiedzieli, że duch  n o w ato rs tw a  by ł zawsze prze
ciwnym Litwinom, a szczególniej Zmujdzinoin nie- 
ty lko k lass  niższych, ale i wyższych, kiedy go
spo d ars tw o  u  nich takie dziś jes t  prawie, jak ie  
by ło  przed laty, żadnej nie ulegls/.y zmianie, ża
dnego nie uczyniwszy, postępu, żadnego nie przy- 
ją w sz y  ulepszenia. Zuiujdzin przedewszystkiera 
je s t  praktycznym , ziemię dobrze u p raw ia  naw o 
zem od deski do deski użyźnia, a g d y  mu ta  obfi
cie rodzi, na tem poprzestaje; w żadne płodozmia- 
ny nie wierzy, żadnej machinie nie ufa, a jeżeli co 
podobnego  ujrzy  sp row adzonego z P ru s s  lub z są
siedniej K urlandji ,  ramionami r u s z y , w ym ysły  
niemieckie naś ladow ać  nie myśli. Zaledw o od  lat 
kilku zaczęto zaprow adzać  w niektórych miejscach 
młockarnie, przyjmuje j e  żmudzin, odkąd  sięprze- 
konał iż robociznę oszczędzają. Chociaż zarówmo 
może jest  przekonanym, że podczas oku rków  (j), 
czyli młócenia zboża po nocach, zamykanie o tej 
porze w stodołach pospołu  młodzieży obojej pici 
jest nieprzyzwoitem, młócenie przy zapalonych łu 
czywach niebezpiecznem, nakonier zamiana nocy 
przeznaczonej do spoczynku w  porę roboczą, nie- 
stosownem, z żalem jednak z okurkaini się roz
staje.

Zuiujdzin zachowuje doląd  odwieczną swoją 
k u rn ą  chatę, której materjałem okrąglaki z kory  
ty lko  oczyszczone; z tych każdy mając u dołu  
wyżłobienie, p rzypada  szczelnie do spodniego 
bierwiona wypukłości; mchem w przódy  dla  lep 
szego ciepła pokrytej. O krąglaki te nie są w p u 
szczane w słupy, lecz na zamek wiązane po w ę 
glach. W  kącie cha ty  znajduje się piec piekarnia- 
ny, naprzeciw ko którego zwykle przy drzwiach 
w y p ro w ad zo n y  je s t  komin z łubu gliną oblepiony, 
d la  w ypuszczenia dymu z palącej łuczywy, której 
do oświecenia wewnętrznego używają. Ale nie m o
żemy tu przemilczeć o tak  nazw anych  numach, 
w k tó rych  na wielu miejscach i do tąd  jeszcze przez 
wiosnę, lato i jesień  mieszkają źmujdzini, chociaż 
obok tego i zwyczajne m ają doiny. Posłuehajrayż 
więc, j a k  nam te m /m y  w roku  1829 op isa łD yoni-  
zy Paszkiewicz:

„ W  xięztwie żmujdzkiem— mówi ten au to r— we 
wszystkich  trzech pow iatach: Rosieńskiin, Szawel- 
skim i Telsźewśkim, a osobliwie kolo pogranicza 
Kurlandji, P russ  i koło wybrzeży  morskich, pe
wnie znalazłbym jeszcze kilka tysięcy ńu-mów. —  
Jes t  to budynek  dziesięć do piętnastu sążni długi, 
a pięć do sześciu szeroki, powszechnie z bierwion 
okrąg łych  stawiany, którego dach na ła tach  pier
wej ko rą  jo d ło w ą  w ysłany  dla bezpieczeństwa od 
ognia słomą pokry ty . Żadnego okna lub niekiedy 
jed n o  tylko, a drzwi po obu końcach n u m y ,zk tó -  
rycłt jed n e  mniej szerokie, d la  wejścia ludzi, a d ru -  
gie szersze dla zapędzenia bydła i wywózki nasto- 
ju .  N a d  drzwiami są małe okienka dla w yjścia  d y 
mu, a we dnie dla wprow adzania  światła, ze ś ro d 
ka  zasuwane. V\re średzinie num y je s t  w ykopana  
jam a szeroka na ognisko, w figurze kw ad ra tu  lub 
kola, najmniej łokci trzy lub cztery w przemiarze, 
a  na łokieć głęboka. W e  śro d k u  tej j a m y  z d rew  
suchych  brzozowych lub olchowych, rozwodzi się 
ogień. O bw ód  ogniska obłożony kamieniami, za
stępuje miejsce ław y  do siedzenia dom ownikom , 
k tó rzy  rozłożywszy się koło ognja w  czasie chło
dnym  wszystkie robo ty  robią. Ze zaś latem jes t  
gorąco, oraz aby  od  ognia nie było niebezpieczeń
stwa; to od obw odu  ogniska wkoło, odstąpiw szy 
najmniej łokci t rzy  lub cztery, daje  się w czw oro 
bok ściana z bierwion, albo desek, albo płot, ale 
nie wyżej nad pó łto ra  łokcia, a najwięcej dwa. źó- 
by robotnicy, robiąc i chodząc koło ognia, mogli 
widzieć bydło i wszelkie żywioły, które  się roz- 
s taw ują  w  około p rzy  ścianach budowli. P rze 
strzeń między ogniskiem a przedziałem gdzie się. 
bydło  stawi, u trzym uje się czysto zamieciona. O - 
k a p y  dachu są  bardzo znacznie w ydatne , ponie-

(j) O k u r k a m i  z o w i e ,  s i ę  m ł ó c e n i e  z b o ż a  w  s n o p i e  w y s u 
s z o n e g o  w  os i ec i .  Z a r a z  p o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  p o  j e d n y m  
p a r o b k u  l u b  d z i e w c e  z c h a t y ,  a n i e r a z  p o  d w ó c h ,  z a r a y k a -  
■ą r a z e m  w  os i ec i ,  a ż e b y  s i ę  n i e c o  w y s p a l i .  O k s l o  g o d z i n y  
d z i e s i ą t e j  w  n oc y ,  b u d z i  i c h  e k o n o m  c z ę s t o  za p o m o c ą  b i -  
z a n a  i k«ż e  m ł ó c i ć  d o  b i a ł e g o  d n i a .



w az pod  niemi sk łada ją  się narzędzia go sp o d a r
skie, wozy, sochy, b rony  i t. d., a naw et p rz y s ta 
w ia ją  się małe chlewki d la  świń i drobiu. Słowem 
jed en  budynek  nuraa, sk ładał niegdyś całego g o 
sp o d a rs tw a  zabudowanie .” (k)

W ażn y m  je s t  jeszcze u włościanina zmujdzkie- 
go tak  nazw any  swiron, czyli magazyn. Zw yczaj
nie k w ad ra to w y  na podm urow aniu  z małą w y s ta 
w k ą  na  dw óch  słupkach, do której się po dw óch 
schodkach  wchodzi. W  tym  świrnie gospodarz  
cały swój majątek, to co ma najdroższego chowa: 
w yczesany len, zboże w  ziarnie przygo tow ane  na 
sprzedaż, miód, wosk, rozmaite sprzę ty  i pienią
dze; sam też najczęściej w świrnie nocuje, a gdy  
syna  ożeni, tam go na pierwszy rok umieszcza.

U biór żmujdzkiego włościanina, jak im  był d a 
wniej takim jes t  dzisiaj, w idać  że nie ulega odm ia
nom mody. Siermięga z popielatego sam odziało
wego sukna z fałdami w  stanie, ze sto jącym  k o ł
nierzem, zapinanym n a  haftki, oblam ow any do ko
ła  w ązką taśmą, zwykle  zieloną łub czarną. S ier
mięgę seiska rzemiennym pasem spiętym miedzia
n ą  sprzączką lub klamrą. Czapkę nosi okrągłą , 
p rzystającą do głowy, z uszami, podszy tą  na zimę 
barankiem  lub lisią skórą, takow a  się nazyw a len- 
ten i hiapure. N a  święta używ a  butów  podbitych  
żelaznemi ćwiekami, na codzień rzemiennych cho
daków , zrobionych najczęściej ze skó ry  zdjętej 
z końskiej nogi, przym ocowanej do grubej p o d e 
szwy, a te się nazyw ają  kajnos. Dziewczyny n o 
szą kaftaniki z samodziału czasami w  dom u far
bowanego, krótkie  do kolan, spódnice p o d  niemi 
kolorowe. Głowę obwijają chustką  różnobarw ną, 
najczęściej ponsow ą, czasami białą, nakszta łt  tu 
reckiego zawoju. N a  tyle  głowy g ładko uczesanej 
wetknięty mały bukiet z ru ty , lub kwiatek. U ży
wają  pończoch nicianych własnej robo ty  i trzew i
k ó w  ze sprzączkami. Podobnież  się ub ierają  mę
żatki, z tą  różnicą, że kaftanik u  nich dłuższy, a 
ty ł g łow y zakry ty  kawałkiem  materji nieraz j e 
dwabnej, czasami naw et przerabianej złotem. —  
Ubiór mężczyzn i kobiet latem całkowicie płócien
ny, a gdy  w drogę jedzie  źmujdzin k ładnie  na 
siermięgę, a naw e t  Da kożuch, rodzaj opończy 
z płótna, nazywanej trenicą. N a  Litwie ty lko u ży 
wają  łapciów z ko ry  lipowej, w iżas, zamiast cho 
daków, a kobiety zachow ują  d o tąd  w niektórych 
parafjach, s ta ro d aw n y  podobno bardzo  zwyczaj 
obw iązyw ania  g łow y białym ręcznikiem, p rzep ro 
wadzając  koniec onego naokoło tw arzy  po pod  
brodę, co się zwie nam iolką.

U żmujdzinów u lubioną po traw ą, bez której ża
dne wesele, chrzest obejść się nie może, je s t  szu-  
p itn ie . Robi się z g rochu, z k rup  jęczmiennych, 
z rozmaitego mięsiwa, ale konieczną do niej zap ra 
w ą i ozdobą ca łkow ity  ogon wieprzowy. D ru g ą  
p o traw ą  kiepsza sza , czyli cała g łow a ba ran ia  z o- 
czami. T rzecią  po traw ą  kiepsn ia li, czyli w ieprzo
wina z chlebem tartym  i cebu lą  w rynce  duszona. 
Czw artą  po traw ą , używ aną  zwykle podczas zielo
nych  świątek, pieragaj, czyli bu łka  pszenna z tw a 
rogiem we ś ro d k u  zapraw ianym  miętą, lub  estra- 
gonem. P ią tą  po traw ą, szałtonosy, sza łto s-ausis  
(zimne uszy), coś nakszta łt  naszych p irogów  z s e 
rem. U żyw ają  także do chleba lub kartofli tak na
zwanego drugiego masła, robi się na prędce  ze 
śmietany, zap raw ia  cebulą, i zowie się knslin is. 
N a Zmujdzi od n iepam iętnych czasów zw ycza j
nym napojem było piwo, w ódka , a od wielkiej ga
li k rupnik , czyli w ó d k a  przypalana  z miodem i 
korzeniami.

Stan  w łościan by ł dobry , przyczyniało się do 
tego położenie kraju , cena p roduk tów , kon traban
da p o n ad  granicą p ruską  i hande l  lnem w y rab ia 
nym  na tow ar.  (1) W  owym to czasie każdy  lep 
szy gospodarz  był przy  pieniężnym zapasie, a j e 
żeli chow ał pieniądze, to ty lk o  hollendersk ie  d u 
katy  i talary; kiedy córkę w y d a w a ł  za mąż, to jej 
pierąz wyliczył na  stole do tysiąca m a szty  nów (ł) 
posagu.

D obry  gospodarz  na Zmujdzi u trzym yw ał u sie-

(k) Dotąd podobne nrimy tlapotkać jesżCie tnożna na 
Zmujdzi.

fi) Wyrabianie lnu na towar, za prowadzone oddawna 
pa Żrańjdzi, weszło w używanie na Litwie dopiero po 1820 
roku. Były lata, kiedy w Rydze za b erkowiec lnu, czyli SOO 
funtów, najlepszego gatunku, zwanego koroną, płacono od 
80 do 100 rubli. Nie iż a 1 go było wtedy uprawiać, ale te
raz, gdy ledwo po 40 rubli płacą, policzywszy na pienię- 
dze obrobienie oaego, pewnieby mórg jęczmienia więcćj 
niż mórg lnu uczyml.

(I) Talar bity hoilenderski wartości 9 złotych, ulubiony 
pieniądz chłopa żmujdzkiego.

l i e  dw óch  a czasem i więcej p a ro b k ó w  i tyleż 
dziewek: inwentarz jego sk łada ł  się z dw óch  lub 
trzech p a r  wołów, krów  kilku, tyluż koni, prócz 
owiec, świń i p tastwa. K iedy  wiózł żoną do k o 
ścioła, to  kutym  wozem i nie raz  czterma końmi, 
nic więc dziwnego, że u niego i chleba i pieniędzy 
nie brakło . W p ra w d z ie  panow ie  dó b r  dziedzice, 
nadużyw ali  czasami dobrego s tanu sw ych  w ło
ścian, z tego więc pow o d u  s tan  ten nie je s t  dzi
siaj po większej części tein, czem był przed laty.

Skoro  temu la t  dwadzieścia kilka postanow ie
niem rządowem, we wszystkich m ajątkach rząd o 
w ych  grun ta  dworsk ie  porozdzielano pomiędzy 
włościan, skassow ano pańszczyznę i naznaczono 
czynsz z cha ty  zas tosow any  do obszaru posiada
nego gruntu: zmiana takow a pow inna by ła  by t  
k lassy  rolniczej jeżeli nie polepszyć, to  p rzyna j
mniej utrzymać, inaczej się jed n ak  stało. W ło śc ian  
ska rb o w y ch  podzielono na okręgi, k a ż d y  okrąg  
sk łada jący  się przynajmniej z tysiąca dusz (m)  mę- 
zkich, oddano  p o d  zarząd włościański (sielskie u- 
praw tenie) z łożony z możniejszych gospodarzy  
(s la rszyn y). Ci zamiast swoim pomagać, obdzie
ra ją  ich i albo się sami panoszą, a lbo grosz g ro 
madzki trw onią  na opłatę i traktam ent. Tym  sp o 
sobem jeżeli chata  stałego czynszu opłacać pow in
na trzydzieści rubli, koszta na  utr/.yinanie s tar-  
szyny  w ynoszą niezawodnie drugie tyle. i 'oż 
samo powiedzieć by można o za rząd z ie la só w ,k tó 
re że w  kw itnącym były stanie, naocznemi byliśmy 
świadkami, dzisiaj: nec locus u'bi T ro ja  fuit.

T u  nadmienić w ypada, iż zaprow adzenie  przez 
rząd  włościańskich  m agazynów  (u ) , zwłaszcza 
w ty ch  okolicach, które częściej podlegają  n ieuro
dzajom, zbawiennem się okazało.

Zwyczajna pańszczyzna na  Litwie i Zmujdzi l i 
czyła się po sześć lub ośtn dni z cha ty  na tydzień, 
to j e s t  po łow a męzka z koniem, wołami, lub  kosą, 
po łow a kobieca, zwana un tryn iczka . W praw dzie  
nie byłoby  to  za wiele, g d y b y  zbiór zboża z pola, 
okórki, zbiór siana, w yw óz gnoju, wyrabianie  lnu 
liczono za pańszczyznę; niestety były  i są  jeszcze 
miejsca, gdzie się te robocizny za pańszczyznę nie 
uważają, ale daremszczyzną, czyli raczej bardzo 
słusznie gwałtem zowią (o), T u  dodać  należy, że 
do takiej daremszczyzny pociągają często z każdej 
chaty  po trzy i cztery drogi do Rygi o dwadzie
ścia i więcej mil odległości (p), k tóre  zwykle nie 
są  użyte  pod  w łasny  produk t,  ale więcej da jące
mu za nie żydow i wynajęte. ('/. c. n .)

(m) .Na Litwie równio jak w calćm Cesarstwie, liczą ma
jątki na <Jtsze, ma się rOzutnićć tnęzkie, gdy* od tych tylko 
opłacają si«j podatki.

(n) Kompletny magazyn składać się powinien z beczki 
żyta i pót beczki jarzyny z duszy męzkiej, Taka massa zbo
ża, nie jestże prawdziwym ratunkiem w latach głodnych, 
zwłaszcza gdy wtedy ceny zboża dochodzą do oen nadzwy
czajnych? W roku 1 855 i 1856 naprzykład płacono za be 
cz.kę żyta do 28 rubli (beczka zawiera trzy i pół liorcy) 
Z magazynu co włościanie na clllćb wezmą, w następnym 
roku odsypać powinni z procentem dwóch garncy od pót 
beczki. W tćm nieraz największa trudn ść zachodzi Maga
zyn włościański zostaje pod opieką rządową, a pod zarzą
dem odpowiedzialnego za niego właściciela majątku.

(o) Policzywszy tę całą robociznę wypadnie że są miej 
sca, w których chata (8  do 2 0 dni w t\godmu pańszczy
zny odrabia Na to mi nieraz filantropi miejscowi odpowia
dali gdym im ten zarzut czynił że pomew»ż w chatach znaj
duje się często po kilkanaście dusz ludnośi i. takowa pań
szczyzna stosunkowo uciążliwą riie jest Ale gdzie chata 
ludniejsza, na jej wyżywienie więcój pracować potrzeba, a 
jeżtli ludność ta jest oznaką lepszego bytu, czyż z tego ko
rzystać wypada? Tym sposobem dobry gospodarz zamiast 
wynagrodzenia karę odnosi, a gdz eż jest sprawiedliwość?

fp) Zdarzyło mi się widzićć ze wsi mającćj chat 10, 
dwadzieścia kilka furmanek wychodzących pod dostawę 
zboża Gdym zapytał o powód, odpowiedziano roi, że tyle 
jest koni we wsi. ,.A za wiele to dni pańszczyzny Uczycie?'1 
— ,,Ma się rozumićć że za dziesięć, bo tyle jest chat we 
wsi.

u o
D Z I E R Ż A W C A  D 0 C I I 0 D 0 W  W A P I E N N Y C H

W  B R Z O S T O W C E , 
pod miastem Tomaszowem Mazoniechim.

S P R O S T O W A N I E .
A rtyku łem  zamieszczonym w N r 189 K u rje ra  W a r 

szawskiego, dz ierżaw ca w apie lm  w P iek le  i C iebłowi- 
cach p o d  T om aszow em  Mazowieckim, Iz ra e l  B iren- 
cweig ogłasza, iż gdy  w ap no  po cho dzące  z innych fa
b ry k ,  nie  zaś w yrab iane  w Piek le  i C iebłowicach, j e s t  
co do ga tu nk u  n ieporów nanie  gorsze, p rze to  zaw iada
miając  J J W W .  i W  W. obywateli uprasza , aby  kup u jąc

od  furm anów  toż w apno ,  wymagali na  d o w ó d  św iade
ctw a drukow anego ,  usprawied liw ia jącego  pochodzenie  
tegoż w apna.

P o d p isany  dzierżaw ca wapielni w  B rzostów ee  p o 
śpiesza  donieść, że gdy  wapielnie P iekło , Ciebłowfce 
i B rzo s tó w k a  p o d  miastem T om aszow em  Mazow. p o 
łożone  są  na jed n e j  górze, p raw ie  je d n a  p rzy  drugiej, 
p rze to  taż różnica w ga tunku  w apn a  nie może istnieć, 
a naw et p op rzedn io  te t rzy  z ak ła d y  dzierżawiąc B iren- 
cweig, zdaw ał się nic dostrzegać  różnicy  w gatunku.

G dy  od ś. J an a  r. b. B rzo s tó w ka  przesz ła  na rzecz 
J J W W .  lir. O strow sk ich ,  a od tych  przezemnie zadzier- 
żawioną została, oddzie loną  być  musiała od  wapieln i 
P iek ło  i Ciebłowice; w apno  w B rzostów ee  zawsze w y
rab iane  by ło  i  je s t  obecnie  w  d o b ry m  gatunku, tylko 
tu  zauw ażyć w ypada ,  że p ók i  B rzo s tó w k a  by ła  w tem 
sam em ręk u  co P iek ło ,  Ciebłowice i Sulejów, dzier
żawca tych  czterech wapielni miał is totne m onopolium  
n a  w apno  w znacznej części K ró les tw a  i nie  mając o- 
b aw y  w spó łzaw odn ic tw a ,  t rzym ał cenę po  kop .  sr. 45 
(złp. 3) od korca.

T e ra z  zaś od chwili zmiany s tosunków  w Tom a- 
szowszczyznie, po s tanow iono  w ap no  sp row adzić  do 
natura lnej  ceny i sp rzed aw ać  w  B rzostówee, w na j lep 
szym gatunku  p o  tej cenie, po k tó re j  się sp rzed aw ało  
p rz e d  zaprow adzen iem  m onopolium , to j e s t  po  k o p .  
37 i p ó ł  (zip. 2 gr.  15).

O czem dz ierżaw ca zawiadam iając J J W W .  i W  W. 
obywateli,  ina nadzieję, że ci nie zważając na tak  nie
s łuszne, a naw et złośliwe doniesienie, j a k  d o tąd  tak  i 
nadal względami swemi zaszczycać go raczą, a on ze 
swej s trony  s tarać się będzie , ab y  d obrym  gatunkiem  
w ap na  i p rz y s tęp n ą  ceną nie zawieść udzie lanych mu 
względów.

Nadmienić  p rzy tem  m a zaszczyt, iż w  tym że zak ła 
dzie codziennie dos tać  można w ypalonego w apna, zna
czniejsze je d n a k  pa r t je  w y p a d a  n ap rzó d  zamawiać.

(Nr 3 1 8 .— 3.) Izaak  Landau.

BAUNSCHEIDTVZM.
W  sk u tek  um ow y p rz e d  K ró lew sko -p  rusk im  nota- 

rjuszem, p. E ilender  w  Bonnie pod  dn iem  dzisiejszym 
zawartej ,  upow ażn iłem , niżej po dp isany  k u p ca ,  p an a  
Jerzego Loth  w mieście W a rs z a w ie ,  do wyłącznej 
sp rze d a ży  narzędzi zd row ia  przezem nie  wynalezionych 
licllensweckei' zwanych, w raz  z olejem do te 
goż p rzynależnym  (oleum Baunscheidtii)  w obręb ie  Ce
sars tw a  I iossyjskiego i K ró les tw a  Polskiego, aby cier
p iące j ludzkości  i w  tam tejszych  k ra jach  moim p ra w 
dziw ym śro dk iem  leczenia p rzy jść  w  pomoc, takow y 
w ła tw y  sp osó b  dostaw iać  i skuteczn ie  fałszerzy d o 
chodzić.

Przez inuego liogohąilż sprzedawane enem- 
plarze moit-Ii narzędzi zdrowia są fałszywe.

E ndenich  p o d  B onem w P ru s ie ch  R eńskich , 
dnia 2 Maja 1857 r.

K arol Braiitischeidt.
w ynalazca na tura lnego sp o so b u  leczenia („Baun- 

sche id tyzm -r) oraz  narzędzi L e b en sw eck e r  zw anych.
(N r 3 33— 3).

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y  

Bielicki J an  ob. z Doma- 
ra d zy na  n r  556, Dwernicki 
J an  ob. z Cyganówki nr 
476, Iżyck i  Jul. ob. z B u 
sk a  n r  613, Jarm uszkie- 
wicz Ign. p ra ła t  z K ło b u 
cka  n r  625 ,  Zabierzew ski 
Ign. ob. z G osław ic  n r  
584 ,  Ż arski G abrje l  ob. 
z Kończyc n r  625, B u g a j
ski Marceli d o k tó r  z K ra 
k ow a  n r  625, Chalecki K a
je tan  ob. z K ró lew ca  n r  
625, Kublicki K aro l oby. 
z P a ry ż a  n r  625, Panek  
T e re ssa  ob. z K ra k o w a  
n r  1565, D unin  W alen ty  
ob. z L ub ina  n r  585, Gór
ski Lud. ob. z W oli P ęk o -  
szew skiej n r  410, Klenie- 
leski M ichał ob. z Kamień
ca n r  1820, M niewski Fel. 
ob. z K u tna  n r  613, R a 
dzicki N apo . ob. z Czar- 
nocinka  n r  584, Śliwiński 
P io t r  ob. z K utna  n r  601, 
Zabierzew ski Jó z e f  obyw. 
z P o p o w a  n r  556 ,  Celarski 
Fe rdy n .  dz iekan  z K ra k o 
w a n r  603, K ossak  Ju l ju sz  
art. m ala rsk i z P a ryża  nr 

—  W cz o ra j  p rzy jecha ło  
zną osób 1743 , w yjechało

613, K rysiński Zyg. ad w o 
ka t  z P a ry ża  n r  489, Stol- 
p e  E dw . nauczyciel m u zy 
k i z P a ry ż a  n r  402, Stum - 
mer W ilh . d o k tó r  z K ra 
k o w a  n r  797.

W Y J K O H A I . I  Z W A R S Z A W Y .

B ielski Kran. ob, do P a 
bianic, K ołakow ski X awe. 
ob. do Sam ow odzia ,  O- 
strowski K o n rad  ob. do 
K onar,  Przeciszewski Zyg. 
ob. do K osowa, Swięto- 
rzecki Mieczysł.  ob. do g. 
M ohylewskiej,  Scypio  Józ .  
ob. do Źelizny, D obrzań
ska  Ju l ja  ob. do  Austrji, 
Potocki W ik to r  ob. do  P o 
znania, Prędowska  Kolleta 
ob. do Niemiec, Bogdano
wicz B ronis ław  ob. do W i 
teb sk a ,  Czacki Fel. ob. do 
guber.  W ołyńsk ie j .  K ier- 
bedź M icha ł ob. do  K o 
wna, Łuszczew ski W ik to r  
ob .do  R zeczkowa, P rusza- 
nowski Eugenjusz ob. dc 
guber.  Mińskiej, W isłocki 
Alex. ob. do guber .  G ro 
dzieńskiej, Pocie)’Jan  p ra 
ła t  kapi. ka ted r .  C hełm 
skiej do  K arlsbad ,  
do W arsza w y  ko le ją  żela- 
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T E A T R  W IE L K I.  Dziś balet: K atarzyna. 
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: ż y d z i .  -  Jutro: 

Chatka w Ir sir.
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